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Groźna generalnego strajku u  Zaałełilu Dabr.
Praco wniey umysłowi przeciw zamykaniu

SOSNOWIEC, 23.12 (tel. w ł.).
R orw iązan ie szeregu karteli, a w
zw iązku z cem znizka cen w y tw o ­
rów przem ysłowych pociągnęła 
za sobą masowe redukcie robot­
ników^ i zamykanie w arsztatów  
pracy, co w śiód  zaniepokojonych 
robotników w yw oła ło  reakcję i za­
powiedź bezwzględnej samoo­
brony.

Stanowisko robotn ików  znala­
zło w yraz  w  uchwałach, pod ję­
tych na w iecach, w  których ro­
botnicy grożą nawet czarnym 
strajkiem  i głodówką. Równocześ­
nie z robotnikam i do w alk i z re- 
dukcjam. plac i pracowników  w y ­
stąpili p racow n icy um ysłowi, Któ­
rzy  uchw alili następujące rezolu ­
cje-.

„K om ite t Vi ykcmawczy U n ji 
Związków- Zawodowych P racow n i­
ków Um ysłowych stw ierdza ,, iż  
w brew  zaleceniem  rządu praco­
dawcy usiłu ją zrekompensować

sobie obniżkę cen swych fabryka­
tów kosztem prac pracowniczych i 
robotniczych. W  ciągu ubiegłego 
tygodn ia  szeroką fa lą  ro z ia ły  się 
po Po lsce masow-e w ypow iedzen ia  
plac w  przem yśle węglow ym , me­
talowym , chemicznymi i innych. 
Równocześnie mówi sie o koncen­
trac ji produkcji i dalszem unie­
ruchamianiu poszczególnych ko­
palń i  fabryK.

„K om itet W ykonaw czy U n ji ka­
tegoryczn ie  przeviwrstawria slę^ 
tym  usiłowaniom  które n ietylko 
krzyw dzą ogół pracowniczy, po­
garsza jąc w  dalszym  ciągu i tak 
niedostateczne płace pracowni­
ków, nadto uszczuplone ostatnie- 
mi obciążen iam i na cele publicz­
ne, lecz pozatem  przez obniżenie 
s iły  honsum cyjnej społeczeństwa, 
n iweczą -Dodziewane skutki 
przedsięw zięte j o rze z Rząd akcji 
obniżki cen.

„K om ite t W ykonaw czy s tw ie r­
dza, iż  wobec szerok iej akcji, roz-

kopaiń i fabryk
poczętej prZez pracodawców , o- 
kóln ik M in istra Opieki Społecz­
nej do inspektorów  p ia ey  o nie­
dopuszczenie do c-bnizck płac, po­
zostanie m artwą lite rą  ponieważ 
inspektorzy p racy nie m ają żad­
nych ustawowych kom petencyj w 
tym  kierunku. Stąd też koniecz­
nością dnia je s t  w prow adzen ie na 
teren ie całego Państw-a, obow ią­
zujących na G. Śląsku ustaw- o u- 
rrowacn zb iorow ych  i rozjem - 
stw ie, jako jedynego środka, mo­
gącego skutecznie zahamować 
zniżkę płac.

„W  braku skutecznej ochrony 
ustawow-ej wszyscy p racow n icy 
solidarn ie staną w  obronię swych 
warunków pracy, aż do akcji 
s tra jkow ej w łączn ie".

C h ł o p c y  z e  L w o w a
r u s z y l i  r » a  p o i n o c  A n i h a r o m
12 (te ł. w ł.).  —  ,W Następnego dnia dyżurny nau­

czyciel zauważy^ w  ręku jednego 
z uczestników niedoszłej w ypraw y 
abisyńskiej s ta iy  p isto let ze zb io­
rów  m uzealnych gim  iazjum Na 
alarm  zdenerwowanego nauczy­
ła w-aźny odebrał chłopcu broń. 
W  następstw ie n ie fortunnej w y­
praw y przyw ódca ekspedycji abi­
syńskiej został usunięty z g im ­
nazjum.

LW Ó W , 23 
W  tutejszem V II-em  gim nazjum  
znów kilku chłopców zam ierzało 
udać aię do A b isyn ji. U czn iow ie 
1 -szej k lasy w yna leźli różne na­
rzędzia w  rupieciarn i na strychu 
gimnazjum- i zdobywszy pozatem 
starą krucicę, zam iast do szkoły-, 
w yruszy li p ieszo do Ab isyn ji. 
T rze j ochotn icy dotarli do Stare­
go Sioła, skąd zziębn ięci pow ró­
c ili do Lw ow a nacnym pociągiem .

G ł o d ó w k a  d r u k a r z y
„ O r u K a r n i  K r e s o w e j "

LW Ó W , 23. 12. (te l. ,w ł.). -
P racow n icy opieczętowanej przez 
m agistrat „D rukarn i K resow e j" 
zorgan izow ali w łoski stra jk  i od 
soboty nie p rzy jm u ją  pożyw ienia. 
Delegacja  pracowników interwen 
jow a la  u w ładz, przyczem  prezy­
dent n"-ista, D rojanowski, oświad 
czył delegatom , że jes t bezsilny, 
a w iceprezydent, W ery fsk i, po 
rozm ow ie „w  cztery- oczy " z z a ­
rządcą przym usowym  drukarni, 
ośw iadczył, że może otw orzyć ty l 
ko płaską maszynę aby robotn ;- 
cy m ogli wykonać zalegle roboty, 
lecz nie zezwoli na drukowanie 
gazety.

Jak wiadomo, w  „D rukarn i K re 
sow ej" drukował się ,-Kurjer 
Lw ow sk i" znajdu jący sic ostatm o 
pod sekwestrem

«

Napad zamaskowanych bandytów
n a  ż y d o w s k i c h  h a n d l a r z y

Zawiercie domaga się
z n i e s i e n i a  u b o j u  r y t u a l n e g o

Z A W IE R C IE , 23.12 (teł. w ł.).  wej żydowskiej, w zg lędn ie rzeza-

RÓW NE, 23. 12. (te l. w ł.).— Na 
Jdrodze z Ludw ipola  do M iędzy­
rzecza pod Równem  trze j lam a- 
sKowani bandyci napadli na po­
w racających  furm anką z jarm ar­
ku handlarzy m iędzyrzeckich: Da 
wida Szpigelmar.a i je g o  zonę 
Bruchę oraz Le jb ę  K iperwasa. 
Sterory zowani bronią podróżni 
pozwoli sobie przeszuKać k is z e ­
nie. U Szpigeimana zrabowali na­
pastnicy 7 zł. w  bilonie, u pozo­
stałych zaś nic nie znalezli, Pod ­
czas rabunku zachowali ciszę, nie 
chcąc płoszyć jadących  w  od leg­
łości około 200 m. dwóch dalszych 
furmanek. Po dokonaniu rabun 
ku kazali Szpfgelm anow i dalej 
jechać, sami jednak pozostali na 
posterunku.

Drugą skolei furm ankę prze­
puścili, ośw ietliw szy p rzy  pomo­
cy latarek elektrycznych jadą­
cych Zatrzym ali dopiero trzecią, 
którą jech a li Szmul G erszfeld, 
Svmcha K ild o r f i Szymon Zalc-

Mieszkańcy Zwierzyńca
n i e  d o p u ś c i l i  d o

K R A K Ó W , 23.12 (te l. w l.) Roz­
budowująca się w  latach ostat­
nich krakowska dzielni-ca Z w ie­
rzyn iec sta ła  się ostatnio te re ­
nem ekspansji krakowskiego ży- 
dcetwa, które wykupuje w  tam­
te j oko licy  parcele, buduie domy, 
zakłada sklepy iid.

W  ostatnich czasach elem ent 
żydowski na Zw ierzncu  poczuł się 
na siłach i o tw orzy ł p rzy  ul. S y ­
rokomli 17 w łasne przedszkole. 
D rugą placówką, którą postano­
w ili Żydzi o tw orzyć  na Zw ierzyń ­
cu, m iała być bóżnica. W yn a ję ­
li w ięc  lo-kal p rzy  ul. Tad. K o ­
ściuszki, w n ieśli przed zbadaniem 
go przez kom isję m iejską całe u- 
rzadzenie.

o t w c r c i a  b o ż n i c y

M ieszkańcy kam ienicy, która 
m iała zostać „u szczęś liw iona" 
bóżnicą, zaprotestow ali jednak e- 
nergiczn ie, wnosząc odpow iednie 
pismo do prezydjum  m iasta. W  
dniu przybycia komisji ooLcy j no­
bli dow'!an ej’ , przed domem zebrał 
się tłum, który zaprotestował 
przec iw  w ynajęciu  lokalu na bóż­
nicę.

W ładze m iejsk ie rozpatrzyły  
przychyln ie protest okolicznych 
m ieszkańców i nie zezw o liły  na 
otw arc ie  bóżn icy przy ul. Tad. 
Kościuszki. Żydzi niezr-dżpni nie­
powodzeniem  pod ję li starania ce­
lem otw arcia  bóżn icy przy  ul. Sy­
rokom li.

N a  ostatniem  posiedzeniu Rady 
M ie jsk ie j radny W łodzim ierz Su­
lim a Pop ie l, b. naczelnik m iejsco­
w ego urzędu skarbowego, przed 
staw ił wniosek o skasowanie ubo­
ju  rytualnego, pop iera jąc go na- 
etępującem  uzasadnieniem :

1) Ubój rytua lny je s t przesta- 
- rzalym  sposobem zab ijan ia  zw ie­
rząt, niestosowanym  nigdzie w 
żadnym kulturalnym  kraju  w  Eu-

. ropie, tylko w  jednej to leran cy j­
nej i ustęp liw ej Polsce, jes t spo 
sobem wysoce niehumanitarnym  i 
przez prawodawstwo zakazanym

2 ) Ubój rytualny oddał cały 
monoppl handlu mięsem wołowem, 
baraniem, cielęcem  i drobiu w  rę ­
ce spekulantów handlarzy żydow ­
skich, k tórzy  w  form ie wysokich 
opłat na rzecz gminy wyznanio-

ków, ciągną z tego przedsięb ior­
stwa olbrzym ie zyski —  kosztem 
najb iedn iejszej ludności chrześci­
jańsk iej, śrubując jaknajbardzie j 
ceny mięsa, I.tore jes t artykułem 
p ierwsze potrzeby.

3 ) Uboju rytualnego niepodob­
na uzasadnić żadnemi w zg lęda­
mi h ig jen y  i w ielokrotn ie ju ż  do­
w iedziono, że powolne, barba­
rzyńskie męczenie i zabijan ie 
zw ierząt powoduje częstokroć za­
każenie mięsa.

4) Rada M iejska raczy uchwa­
lić, aby Zarząd M iasta Zaw iercia 
v  ystąp ił z wnioskiem  um otywo­
wanym do czynników m iarodaj­
nych o spowodowanie w  drodze u- 
stawodawczej ogoinego, humani­
tarnego uboju zw ierzą t w calem 
Faństw ie Polskiem .

P o  d z i e s i ę c i u  l a t a c h
R u s z y ł o  g o  s u m i e n i e

berg. W ym ierzyw szy w  kieiunku 
kupców karabiny, bandyci zażą 
dali p ieniędzy. K iio o r f nie dał si., 
wszakże teroryzow ać i w yrw aw ' 
szy orczyk z wozu, rzucił się nt 
jednego z opryszków. Ten  oddai 
strzał, k tóry zran ił KM dorfa w 
nogę. W  tym samym momencie 
G erszfeld  i Za lcberg zeskoczyli z 
wozu, rzucając się na napastni­
ków Bandyci zb iegli w  kierunku 
Siedliszcz, oddając dwa s tr z a ł; , 
któńe na szczęście chybiły.

W  toku wdrożonego ś iedzrwa 
polic ja  przytrzym ała jako jedne­
go z podejrzanych o napad N i- 
czypora Stasiuka z Siedliszcz, za 
wodowego przestępcę w ie łokrot- 
nie karanego za różne sprawki.

G erszfeld  rozpoznał w  nim 
osobnika, który w  czasie 'arm ar- 
ku w  Ludw ipolu  k ręcił się. obok 
napadniętych kupców i szczegć 
łowo obserwował ładowanie to­
waru na furmanki.

Z teatxcjx

Z b u r z e n i e  J e r o z o l i m y

E p i l o g  w o l n y  r z y m s k c - 2 y d o w s K ! e |  w  3 - e c h  c z ą ś r i a c h  
T a d e u s z a  K o n c z y ń s k l e g o  

w  T e a l r z o  P o l s k i m

ŁODŹ, 23.12 (te l. w ł.).  Pisma 
łodzKie piszą, o n iezwykłym , jak  
pa nasze stosunki wypadku.

Przed  10  la ty  jeden  z tutejszych 
robotników’ ,, straciw szy pracę, po­
b iera ł za jom ogę  prawem  kaduka, 

i ponieważ równocześnie pracował 
! w  innem przedsięb iorstw ie na 

t. zw. zm ianie nocnej. Od mo­
mentu tego  upłynęło ju ż  10  lat. 
Czas nie zatarł plamy, pamięć nie 
zw odziła  i spokój nie w racał. To ­
też w inow ajca , nie m ogąc dłużej 
tłum ić w  sobie głosu w łasnego su­
m ienia, z ja w ił się u jednego z 
m isjonarzy Społeczności Chrze­
ścijańskiej w Polsce, dzia ła jącej 
w  obrębie kościoła ewangelicko- 
augsburskiego i zakomunikował o 
swem przed lo  la ty  popelnioncm 
przew in ien iu . Dalszą rozm owę z 
robotnikiem p rzytoczy ł wobec 
dyr. K  J ag ie łły  sam m isjonarz, 
zgłosiwszy się do w ojew ódzk iego 
h.ura Funduszu Pracy.

Okazało się ,że robotnik, który

•Wspaniały, p rze jm u jący temai, 
.ak ich  n iew ie le  znajdzie się w 
h is to rji —  oto p ierw sze w raże­
nie, D rugie  —  zupełnie chybiona 
Sztuka

Gdy ujrzym y w  teatrze banal­
ną j m ien ią  sztm zkę, oznutą na 
banalnym  w ątku  —  poprostu nu­
dzimy się A le  kiedy oglądam y 
nieudaną rekonstrukcję w ie lk ie­
go i trag iczn ego  zdarzenia, pro­
szącego się wprost o pioro pisa­
rza na n a jw jszą  m iarę, uczucie 
nudy ustępuje rozdrażnieniu . 
„Zburzen ie Jerozolimy* irytu je . 
Jest to beznadziejn ie rozw lekły 
reportaż (p rzedstaw ien ie  trw a  bi 
te cztery god z in y ), n iedołęż­
nym i pompatycznym stylem  opo­
w iada jący o wypadkach poprze­
dzających zdobycie Jerozolim y 
przez Tytusa. Po scenie kręci się 
w iele postaci, wszystkie jednak, 
z wyjątkiem  jednego tylko dziejo- 
pisa F law iusza, papierowe i rezo- 

’ nerskie Raz po raz padają takie 
słowa, jak  ,.pacv filcacja", lub 

„ra c ja  stanu", ale to kokietowa­
nie współczesności zam iast sztu­
kę ożyw iać —  powiększa tylko 
koszmarny nastrój Pewną atrak­
cją  w tej smutnej całości jest 
wplecen ie romansu Tytusa z kró­
lową żyduwską, Berenice. M otyw  
ren, z  punktu w idzen ia sensow­
ność. i zw artości dram atycznej, 
zupełnie zbędnv, pozw olił w i­
dzom odetchnąć na krótką chw i­
lę. D ja log  m iłosny kochanków u- 
trzym any jes t w  st; lu, oddawna 
ju z należącym do przeszłości Ty- 
tue powtarzał w  kółko, żc jes t

„chłopem  sabińs-kim", a Beren - 
ce chw aliła  się, że zna „hinduski 
sposób m iłośc i". W szystko to 
było straszn ie zabawne i w id zo ­
w ie  m ogli się trochę nośnrać 
N iestety, dalsze odsłony stłum iły 
tę n iew inną wesołość. K ied y  po 
długich i  ciężkich cierp ien iach 
spalił w reszcie  Konczyński o pół­
nocy św iątyn ie jerozolim ską —  
ludzie w  zdenerwowaniu i w  po­
płochu rozb ieg li się do domów.

Reżyser E d m u n d  W i e r ­
c i ń s k i  m iał bardzo m ew dziecz 
ne zadanie i trudno go w in ić, ;ż 
dał „Zburzen iu  Jerozo !im y" in ­
scen izację Danalną i przeciętn ie 
poprawną. Nalepszy reżyser mu­
siałby się poczuć dość n iew yraź­
nie w  podobnem położeniu. Z 
wykonawcam i, przebranym i w 
efektowne stro je rzym skie i ży ­
dowskie, dzia ły  sie niedobre rze­
czy. Jeden Ju n c s z a - S t ę p ow 
s k i  w ro li F law jusza  m iał coś do 
pow iedzenia i rob;l to bardzo 
dobrze. Pozosta li z P a n c e w i ­
c z  o w  ą. W ę g r z y n e m  i B u ­
r z y ń s k i m  na czele gestam i ła ­
ta li pustkę tekstu. Granice przy­
zw oitości p rzekroczyli np ,: S a m- 
b o r s k i  i D a m i ę c k i .  Sam­
borski jako rabbi, m ów ił z nalew- 
kowskim akcentem, a Dam ięcki 
nie po tra fi nosić rzym skiego ko- 
stjumu i siadał w  sposób conaj­
m niej dziwaczny.

Całość robiła  przykre w raże­
nie. N ieudała się Teatrów i P o l­
skiemu gwiazdka....

Jerzy Andrzejew sk i.

bezprawnie korzystał z zapomogi 
dla bezronotn; ch, wyznał całą 
sw oją  tajem nicę duszpasterzowi 
po nabożeństw ie i spow iedzi. Po­
nieważ uważał n iew łaściw e swe 
postępowanie za nadużycie, 
chcąc się uspokoić i 'oczyścić, 
przez la t kilka zb iera ł pieniądze, 
aby ie zw rócić jako n ieuczciw ie 
zdobyte.

Robotnik ten złożył do rąk swe­
go duszpasterza złotych 2-50, przy­
czem nadmienił, iż pragnie, abv 
nazwisko jego  zostało zachowane 
w ta jem n ie j, a pieniądze przeka­
zane Funduszowi Pracy, jako o- 
fia ra  na pomoc bezrobotnym.

Robotnik ów jednocześnie o- 
św iadczył, iż pobudką tego czynu 
była .świadomość n iew łaściwego 
postępowania oraz, że żadne u 
boczne względy nie dzia ła ły w 
tem, ponieważ ani -się nie zboga- 
cił w  okresie tych 10  lat, ani też 
los niczem go nie dotknął.

F a k i r  i C a r a - K u m
i  j e g o  c z a r o d z i e j s k i e  p r a k t y k i

W IL N O , 23. 1 2 . (te l. w i.). —  
Został tu aresztowany „ fa k ir  i 
czarow nik", w ystępu jący pod 
pseudonimem K ara  - Kuma.

K ara  - Kum zajm ował w  hotelu 
„P o lo n ia " dwa pokoje W  jednym  
z nich, gdzie przyjm ow ał klien­
tów, był stół, okryty kolorowym  
papierem, przym ocowanym  pine­
skami. Pod tym papierem  znajdo­
wał się arkusz kalki, a pod nim 
zaś zw ykły papier.

Gdy k lien t wchodził do pokoju, 
oszust p rzez chw ilę „p rze jm u ją ­
cymi" wzrokiem  patrzał mu w  
oczy, następnie rzucał na stół ka 
wałek papieru i prosił k lienta, by 
wypisał na tym  skrawku sweje 
nazwisko, imię, adres, rok  urodzę 
nia, oraz szczegóły dotyczące je ­
go życia, jak  rów n ież powody, 
które sprow adziły go do jasnow i­
dza.

BRZED6 TA W IEN IE  ŚW IĄTECZNE 
W  K \MER 1LNYM  

Teatr Kameralny od drua 26 b. nu 
grać bedzie betlejkową baśń scenicz­
ną E. Szelburg - Zarembiny. Akcja 
rozgrywa się w karczmie, w  której 
mieszka śmieszny djabeł, a potem 
u żłobka Chrystusa. Udział biorą: 
Eystrzyńska, Zamilło, Kornacka, O- 
berska, Brokowski, Gladych, Ro- 
slaw, Rzecki, Pzubelski, Michaiewicz.

Przedstawienia codziennie. W świę 
ta o godz. 12 , w dni powszednie o 
4-ej do.

PodBtosła yrjsjm fośf
n a  l o t n i s k u  w s r s z a w s k i e m

W czora j o godz. 12-tej na lo t­
nisku przy  ul. Topo low ej odbyła 
się uroczystość przekazania przez 
L. O. P- P  13 samolotów RW D  8 
i RW D 13 aeroklubom warszaw 
skiemu, poznańskiemu, krakow­
skiemu, w ileńskiem u i śląskiemu.

Aktu przekazania samolotów 
przedstaw icielom  aeroklubów do­
konał prezes zarządu giow nego 
L. O. P. P. gen. dyw. Berbecki.

W  uroczystości w zię li udział 
przedstaw iciel M in isterstw a Ko-

A S t  SPORTOWE

munikacji z zastępcą dyrektora 
dep. lo tn ictw a cyw ilnego  ppłk. 
Domesem na czele oraz przedsta­
w ic ie le  w ładz m iejsk ich  z  w ice ­
prezydentem  m. st. W arszaw y Po 
hoskim, LO PP-u , aeroklubów i 
rpoleczeństwa.

D wa sam oloty RW D  8 u fundo­
wali tram w ajarze warszawscy, 6 
sam olotów RW D  8 zarząd g łów ­
ny L O P P  oraz 5 sam olotów RW D  
13 pracow n icy kolejow i-

B o k s e r z y  S. K, P. D o k o n a n i .
p r z e z  W a r s z a w i a n k ę  7 : 9

W stołecznym cyrku odbył się towa­
rzyski mecz bokserski 'Warszawianka
— I K P. óŁódź). Mecz wywołał du­
że zainteresowanie z tego względu. 
że I. K. P. przed tygodniem otrzymał 
sromotne cięgi (2:14) od Warty v 
meczu u drużynowe mistrzostwo Pol­
ski oraz dlatego, że drużyna stoteŁz- 
na po pozyskaniu dwóch nowych buk-
- erów z Grudziądza, dąży do zajęcia 
czołowego miejsca w naszem pię- 
ściarstwie.

Mecz przyniósł niespodziewane zwy 
cięstwo Warszawiance 9:7. Wynik 
ten nie stawia wesołego horoskopu 
drużynie łódzkiej w meczach o dru­
żynowe mistrzostwo Polski.

Odbyło się tylko 6 spotkań. Obie 
drużyny uzyskały po 2 pkt. bez w Al­
ki z braku przeciwników, mianowicie 
Warszawianka w wadze kogucipj 
( Rażniewski) wobec nieprzybycia 
Bartniaka i I K. P. w wadze średniej 
(Chmielewski) wobec, nadwagi Za­
remby. W spotkaniu towarzyskicm w

tej wadze wygrał Chmielewski w dru ■ 
giero starciu przez k. o. techniczny.

Warszawianka zdobyła oo za tern
punkty w wadze piórkowej, gdzie 
Forlański pokonał Leszczyńskiego ,w 
wadze lekkiej przez zwycięstw„  P o iU -  
sc w rewanżowej w alec z Wożniukie- 
wic7.“m oraz w pńłsredniej n rz e z  rwy
cięstwo Brzóski nad Taborkiem 
Brzóska wygrał przez k. o. technicz 
nj’  w drugiem starciu. Remisem za­
kończyło się spotkanie Krzemińskiego 
ze Spo den kie wio zora w drugiem spot­
kaniu wagi piórkowej.

I. K. P. wygrał wagę muszą, gdzie 
Szw ed pokonał Barana oraz w^gę pół 
ciężką, gdzie Pietrzak pokona* W ar­
nera.

Burzliwą demonstrację publiczno­
ści wywołała decyzja sędziów przy­
znając zwycięstwo Polusowi nad Woz 
niakiewiczom, a bokserzy dmżyn y 
łódzkiej objawili swe niezadowolenie 
półgodzinnym strajkiem

L e g j a  E i a f l e p s z a
w  s t o ł e c z n y m  t r ó ^ m e c z u  b o k s e r s k i m

W  tym czasie, gdy  kilent pisał, 
Kara - Kum w ychodzi! do drugie­
go pokoju. Za chw ilę  w racał, p ro ­
sił k lienta, bj’ schował wypisany 
papierek do sw oje j k ieszeni i onu 
ścił na chw ilę pokój, zanim nie 
poczyni zaklęć... Gdy k lien t posłu­
szny rozkazom wychodził. Kara 
Kuru wydobywał spod kolorow e­
go papjeru i kalki arkusz, zaw ie­
rający.... odbitkę tego co napisał 
klient. Następnie wkładał japoń ­
skie kimono, czałmę. na której 
b łyszczał duży szklany „b ry lan t", 
brał n.a ręce dużego czarnego ko­
ta z hiałem i wąsam i i wpuszczał 
do pokoju klienta

Ta jem nicze ruchy jasnow idza, 
jego  dziw aczny sposób ubierania 
sic oraz „d a r odgadyw an ia" im ie­
nia, nazwiska i t. d „ wprowadza 
\y klienta w oszołom ienie, a w ów ­
czas oszust m ógł ju ż mu „p rze ­
pow iadać" wszystko, co mu się 
tylko żywnie podobało.

N a  usługach K ara  - Kuma by­
ła rów n ież pewne młoda osóbka, 
z którą łączy ły  go b liskie stosun­
ki. Osóbica ta udająca klientkę, u- 
w ija ła  się m iędzy oczekująeem i 
sw ej kolejki osobami, reklamowa 
la jasnow idza jak  mogła, zbierała 
in form acje, które następnie po­
w ierzała  swemu przy jacie low i 
i t. tl

I pom jślcć tylko, że znaleźli 
się tacy, którzy p łacili „ ja sn ow i­
d zow i" po... 50 i 100 zł.

W  Warszawie odbyt się trójmecz 
bokserski trzech miejscowych dru­
żyn „Polonji” , „Leg ji” i „Makalu ’. 
Drużynowo zwyciężyła , Lc-gj"" 

Wyniki techniczne iyty następują­
ce: w wadze muszej Krvsik (P .) zwy 
cężył Jakubowicza (M ), a Rund.->it- 
in (M ) wygrał z Rośkiewiczem (P ),  
który poddał się w trzeciej runazie. 
W  wadze koguciej Weinian (P ) zwy­

ciężył Krawieckiego (M ), w lekkiej 
Rosenblum (M ) pokonał Lukasie wi­
eża (P ). W  średniej Doroba II K l  
zwyciężył Pabisiaka (P ),  półciężkiej 
Kozakow (L ) znokautował w pierw­
szej rundzie Posmyka (P ).  W  wadze 
ciężkiej .Mizerski (L )  wygrał ze Stei- 
neisent-m (M l. W  walce nadprogra­
mowej 1 rzewód/ki (L )  nokonat Lew­
kowicza (.M).

W a t ? a  ź £ e  r o z p s s s ę S a
t o u r n e e  w  N i e m c z e c h

Piłkarze poznańskiej Wartjj- roze­
grali w Dusseldorfie pierwszy swój 
mecz pooezas tournee w Niemczech. 
Początek wypadł nieszczęśliwie, gdyż 
Warta przegrała z miejscową druży­
ną Fortuną 2:5.

Pierwsza połowa meczu nie wróży­
ła tak wysokiej porażki Warty Do 
przerwy Warta zdołała utrzymać wy­

nik 1:2. Za to w drugiej połowic pił­
karze niemieccy wykazali zdzcydowa 
ną przewago.

Gru stała na poziomie przeciętnym. 
Śliskie i rozmokłe boisko utrudniało 
grę. Niemcy potrafili lepiej przysto 
sowac się do warunków i wyzyskali tę 
nrzewagę dla wrwnlr.zejiia zwycio 
stwa.

K u sociński o t r z y m a !  d y p lo m
t r e n e r a  P .  Z .  L .  A .

U Centralnym Instytucie Wycho­
wania Fizycznego na Bielanach odby­
to się zamknięcie kursu metodyczno - 
unitikacyincgo zorganizowanego przcz 
zarząd Pol. Zw. Lekkoatletycznego 
dla ujednostajnienia programu szko­
lenia w okręgach

ours ukończyło dwadzieścia parę o- 
sdb, z których połowa otrzymała dy­
plomy trenerów- okręgowych, a re­

szta dyplomy instruktorów i przoduw 
ników.

Dyplomy trenerów, Które wręczał 
prezes P. Z L. \. inż. Znaidowski, o- 
trzymak: kusociński, Rzelestowski,
Lokajski, Lueklians, Dniżbial, Za- 
Krzewski, Skład, herchold, Roszko i 
Kluk.

Kierownikiem kursu byl kpt. Baran. 
Udział w ltńrsie brali obai trenerzy 
P Z. L. A.: Cejzik i Petkiewicz.

C z y  z n ie s ie n ie  k a re n c ji
w  p i ł k a r s t w i e  p o i s k i e m ?

Zarząd Ligi Pol. Zw. Piłki Nożnej 
przygotował szereg wniosków na 
walne zgromadzenie Ligi odnośnie 
Zmian w statucie Ligi.

W  „postanowieniach Ligi P 7. P. 
N.” zarząd Ligi zaakceptował szereg 
zmian, a m. in. w paragrafie „kary 
za przewinienia graczy” postanowił:

„Za słowna obrazę gracza —  niin;- 
rtiirfn kary trzy tygodnie dyskwałli- 
k.icji” .

Innym bardzo znamiennym wnio­
skiem jest nast-pującc; „Znosi się u-» 
chwałę V alncgo /gromadzenia P ■ L. 
P. N. o karencji graczy”.


